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R A P P O R T  R A D Y  S T A N U  c h o w n ć y ,  pod n acz el n ict w em  A r c y - B i -
2 DZIAŁAŃ r z ą d u  o d  CZASU OSTATNIEGO sKuPa w a r s z a w s k ie g o  , z ł o ż o n ć y  z  dy e-  

Seymu. ' c e z r l n y c h  B i s k u p ó w ,
Sekcyia,  szczególnie  otrzymała u p o ­

w a ż n i e n i e  czynienia do K om m issy i  W y ­
znań w n i o s k ó w  w z g l ę d e m  usunięcia po- 

N a y i a ś n i e y s z y  P a n i e l  stanowień poprzeanio w y d a n y c h ,  k tó re .

Z b y  w  do świad czeniu  ok a za ły  się nieod-
a N a y w y ż s z y m  W a s z ć y  C e sa r sk o -K ió -  p o w ia d a ia ce  u s t a w o m  kośc ioła,  lub sta- 

W s k i ć y  Mości  r o z k a z e m ,  R a d a  S t a n ą  w a ł y  na przeszkodzie ie go  karności 
składa przed T r o n e m  W a s z ć y  Cesarsko- A.by ta w o la  raszćy Cesarsko - K r o-
^ r ó l ę w s k i ó y  M o ś c i , ogólny obraz p o ł o -  l e w s k i ć y  M ośc i ,  w e d ł u g ' opieku ńczych 
żenią kraiu,  iako w i e r n y  zbiór dz ia łań i t g o  z a m i a r ó w  dla kościoła katol ickiego 
* s k u t k ó w ,  które w  u p ły n i o n y c h  od osta- w y k o n a n ą  być m o g ł a .  nzfrrafeś ó w n i e  
tniego S e y m u  la tach ,  st oso w nie  do ait: W a s z a  Cesarsko - K r o .5 w s k a  M o ś ć ,  po- 
106 R o n s t y t u c y i ,  miała  zaszczyt  w  co- trzebę nadać K om mis sy i  W y z n a ń  i Oś w i e ­
c z n y c h  w y s t a w i a ć  rapportach. cema P ub li czne g o  n o w ą ,  a ile natura

r z e c z y  d o z w a la ła  zbliżoną do in n y c h  
W Y D Z I A Ł  W Y Z N A Ń  I OŚWIECENIA. K o m m i s s y y  R z ą d o w y c h  organizacyią.

 ̂ u  . 1 . 1,. T a  pod n o w y m  Naczeln ikiem tego
D u c h o w i e ń s t w o  K a t o l i c k i e .  W y J , J Ui pod/ieiona zosta{a

Z  początk iem roku 1820 W y d z i a ł  D y r e k c y ie :  W y z n a ń ,  W y c h o w a n i a  i Fu n-
W y z n a ń  R e l i g i y n y c h  i O ś w i e c e n i a  Pu- d u sz ów  .z p rz yd a nie m  t"ćy Magistraturze 
^l icznego,  od eb ra ł  z w o l i  W a s z ć y  C e -  Sek cy i  D u c h o w n ć y ,  która późnieyszćm 
sarsko - K r ó l e w s k i e y  Mości n o w e  urzą- po st an ow ie ni em  W a s z ć y  Cesarsko - K r o ­
czenia. l e w s k i ć y  Mości odebrała n o w e  u p u w a ż -

P r z y c h y l a i ą c  się do zaniesionych prze- nienia i polecenia  , k tó re  do pełn ić  mia-  
^ożeń D u c h o w i e ń s t w a  K ato l i ck ie g o ,  po- ła.
Partych w n io s k a m i  Senatu, uznałeś VVa- W  skutku tych  zaięła  się S ek cy ia  
8za C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  Mość potrzebę D u c h o w n a  naprzód przefó żeniem u w a g  
Uadać zw i e r z c h n o ś c i  k r a i o w ó y  tego ko-  pod organizacyią D u c h o w i e ń s t w a  Kato- 
»iuoła bliższą i w ł a ś c i w ą  straż,  nad za- j icki ego  w  roku  1818 w y d a n ą ,  iako też 
c h o w a n i e m  czystości  zasad r e l i g iy n y c h ,  dodan iem  myśl i  do n o w y c h  postanowień,  
rów n ie  iak skutecznieyszy w p ł y w  na amianovvicie ty cz ąc yc h  się ustalenia Są- 
ńtrzymanie '  p o w a g i  potrzebnć-y osobom d ó w  D u c h o w n y c h ,  tudzież w y ł ą c z e ń  
p o ś w ię t; . i ąc ym  się p o w o ł a n i u  d u c h ó w -  osób p o św ię co n ych  s p r a w o w a n i u  obrzę- 
ńemu . iakotćż  w ł a ś c i w ć y  ; ni karności , d ó w  1 o b o w i ą z k ó w  r e l i g i y n y c h ,  od nie- 

W  ty m  celu w y d a ń ”  rozkaz W a s z ć y  których p rz e p isó w  p r a w  administracyy-  
Cesarsko - K r ó l e w s k i e y  M o ś c i , o b e ym o -  ny ch  i s ą d o w y c h  , utrudniaiących ich  

polecenie  u t w o r z e n ia  S e k c y i  D u -  pow ołanie.



R z e c z o n e  przełożenia t y c z y ł y  się 
w  s z c z e g ó ln o ś c i :

1.  U s t a w  w z g l ę d e m  sukcessyi po oso­
bach zakonnych.

2 . Sposob u odpowiadania z osób w  S ą ­
dach.

5 . P r z e p i s ó w  karności  w ł a ś c i w ć y  i zgo-  
a n ć y  z p o s z a n o w a n i e m  w i n n ć r n  sta­
n o w i .

4. W j f a c z e ń  od p os łu g  utrudniaiącycb 
w ł a ś c i w e  p o w o ł a n i e .  

ó . U w o l n i e n ia  d o m ó w  zak on ny ch  i K a ­
p ł a n ó w  posłu gą parafiialną z a y m u i ą -  
c y c h  się , od ponoszenia  c i ę ż a r ó w  lo- 
k a c y i  w o y s k o w ć y .

L e c z  p o n i e w a ż  ni ektórych tu w y ­
m ie n i o n y c h  p u n k t ó w ,  zachoazi  ś c i i i y  
z w i ą z e k  z proiektovvanemi zm iana mi 
w  o g ó l n ć m  p r a w i e  cy  w i l n e m  , r o z w a g a  
tych  prze łożeń do uznania i przyięcid 
o g ó l n ć y  księgi p i a w a  c y w i l n e g o  odłożo­
na b y ć  m u s i a ł a .

D o p e łn i a j ą c  następnie S ekcy ia  D u ­
c h o w n a  polecenia w z w y ż  w z m i a n k o w a ­
n e g o , ok a za ła  K o m m i s s y i  W y z n a ń  po­
w o d y  do usunięcia n ie k tó ry ch  poprzed-  
niczo w y d a n y c h  , a u w a ż a n e  za m u i ć y  
stosowne do p ra w  K oś c io ła  ustanowień.  
Z a  wnios kie m  i ć y  roz porząd zenia  t y c z ą ­
ce  się m a t e ry i  sumienia  lub prz edm io­
t ó w  bezpośrednio do attrybucyi w ł a d z  
D u c h o w n y c h  n a l e ż ą c y c h , uchylone z o ­
stały.

U r z ą d z e n i e  H i e r a r c h i i  K o -  
ś c i e l n ć  y.

Staranie opatrzenia kraiu na przysz­
ło ść  uzdatnionemi .1 w y c h o w a n e r u i  w  du­
chu religi i  K apła n am i,  za ię ło  w ł a ś c i w ą  
t ro sk l i w ość  S e k c y i  D u c h o w n ć y ;  u ł o ż y ­
ła n o w y  plan g ł ó w n e g o  S em in ar y iu m  
D u c h o w n e g o  w  Sto l icy,  mie śc ić  m a ią ce -  
j. o w y b o r o w ą ,  a od B i s k u p ó w  D y e c e -  
zaln ych  p rz ys y ła n ą  na ukształcenie  m ł o ­
dzież.

S em in ar y iu m  to, zastąpić maią ce  da­
w n e  S e m i n a r y i u m  u X i ę ż y  Missyionarzy, 
za ł a s k a w ć m  p rz y j ę c ie m  i p o t w i e r d z e ­
n i e m  w ł a ś c i w y c h  i e m u  urządzeń, i o i a z
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z w y k ł a  W a s z ó y  Cesarsko - K r ćlew sk ió y  
M ości dla z b a w ie n n y c h  instytucyy szczo­
drobliwością  obdarzone,  z roz poczęciem 
nastepuiącego r o k u  s z k o ln e g o ,  iako po­
ł ą c z o n e  z W i d z i a ł e m  T e o l o g i c z n y m  
U n i w e i s y t e t u  o t w o r z o n e  zostanie,  nad 
k t ó r y m  baczność i w ł a ś c i w y  kie run ek  
rozciąga  w ł a d z a  A r c y - B i s k u p i a .  S e k c y i 3 
zaś D u c h o w n a  p iz e z  o b o w i ą z e k  w ł o ż o ­
n y  na nią z org anizacyi  w  celu opatrze­
nia s z k ó ł  nauc zycie lam i r e l i g i i , przed­
st aw ia kandydató w  z usposobionych D u ­
c h o w n y c h .

K a p i t u ły  n o w o  ust a n o w io n yc h  b i ­
s k u p s t w  D y e c e z y i  S an dom ićr sk ićy  i Pod- 
laskićy,  n i e m u i ć y  d a w n ie y sz ey  AugustoW- 
skiey, na n o w o  z a p r o w a d z o n e  i za tw ie r­
dz o ne ,  a w i n n n y c h  co do snładu i l icz­
by osób s tóso w nićy  u r e g u l o w a n e  zostały*

D z i  e s i ę c i n y .

D z i e ł o  u k ł a d ó w  i dziesięciny z po­
czątku p o w o l n y  postęp m a ią ce ,  z w ł a s z ­
cza , iż u m o w y  przez struny niestoso­
w n i e  do p r a w a  z d z i a ł a n e ,  a naydalszą 
potomn ość o b o w i ą z u j ą c e ,  często dla p o ­
trzebnego do us tawy  sp rost ow ani a  i w y ­
jaśnienia p o w r a c a n e  b y ć  m u sia ły .  D z ie ­
ło t o , od ostatniego zdania o tóm spra­
w y  W a s z ć y  Cesarsko - K r ó l e w s k i ć y  Mo­
ści , za przepisaniem n o w ć y  instrukcyi* 
a szc ze g ó ln ie y  za ł a s k a w ć m  w y d a n i e m  
przez W a s z ą  Cesarsko - K r ó l e w s k ą  Mość 
postanowienia  do zw a la ią ce g o  stronom za 
w i e d z ą  z w ie r zch n o ś c i  D u c h o w n e y  , do­
br o w o ln e g o  układanie się o dzicsięcinyi 
przyśpieszone zosta ło  , a term in preklu- 
Ł/yny do p o w y żs zy ch  d o b r o w o l n y c h  ukła­
d ó w  na dzień l  C z e r w c a  r. b. oznaczo­
n y  , z a p o w i a d a  bliskie iego ukończenie*

O p a t r z e n i e  D u c h o w i e ń s t w a .

L e c z  stan f u n d u s z ó w  D u c h o w n y c h *  
potrzeba dostatecznieyszego opatrzenia 
osób p o ś w i ę c a j ą c y c h  się tak ś w i ę t e m 1* 
p o w o ł a n i u  , iżby  bez trosków o własn® 
i naglące życia potrzeby o d d a w a ć  się ino- 
gh o b o w i ą z k o m  s w o im , b y ła  p o w o d e m  
w i e l k o m y ś l n ć y  W a s z ć y  Cesarsko - Kró-
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le w s k i ś y  Mości  troskl iwości  do ustano­
w i e n i a  K om ite tu  , k tó r y b y  oboK w y k a -  
2ania fund u s zó w  o b e c n y c h ,  w c h o d z ą c  
W potrzeby D u c h o w i e ń s t w a ,  w  ci ęża ry  
dotykaiące ie nad r ó w n o ś ć  z i n n e m i  sta­
dami ob y w a t e l i  , podał  Waszć-y  Cesar­
sko - Król  e w s k i ć y  Mości  obraz istotnych 
óotrzeb i nleuchronnego opatrzenia; dzie- 
o u k o ń c z o n e ,  W a s z ć y  Cesarsko - K r ó-  
ewsk ió y  Mości  z łożone zostanie.

R e p a r a c y i a  K o ś c i o ł ó w .

Dośw iadc ze ni e  przekonało o potrze­
bie  p o p r a w y  p rz e p is ów  urządzających 
^kładkę na w y s t a w ę  lub reparacy ią  K o ­
n i o r ó w .  Do zo ry  kościelne puźnie ys ze m  
postan ow ieni em W a s z ó y  C e s a r s k o - K i ó -  
Jewakióy M o śc i ,  z Dz iekana  i z w ła ś c i-  
c ieii w  parafii  osiadłych z ł o ż o n e ,  prze­
strzegają śc is łóy  całości  b u d o w l i  paraf i­
a l n y c h , i bez ich uznania i w p ł y w u ,  
żadne o k o ł o  nich roboty przedsiębrane 
nie są ; sp od z iew ać się należy, że zastrze­
żo na część c z w a r t a  pozostałości  po k a ż ­
d y m  B e n e f i c y a c i e , dostarczy z czasem 
funduszu na p r z y z w o i t e  ich u t i z y m a -  
nie.

P o m ii a ią c  fabryki  pomnieysze,  l i cz ­
ba zn ac zn ieys zyc h  r e paracy y  K o ś c i o ł ó w  
p r z y w ie d z io n y ch  do skutku w  latach 
ttpłynionych w y n o s i  6t ; z tych  podey- 
h to w a n e  na kłade m R z ą d u ,  a po części 
* oszczędzeń po w a k u i ą c y c h  B i s k u p ­
s tw ach  s ą :  Archi  - K ate d ra ln y  w  W a r ­
szaw ie  w e w n ą t r z ;  K o ś c io ły  Katedralne: 
^ L u b l i n i e ,  w  San dom ierzu  i w  Ch ełm ie ,  
f ó w n ie  iak i K o ś c i ó ł  w  Ł o m ż y  iP i i a rs k i  
yv R a d o m i u  , n iom ni óy  w z n o s z ą c y  się 
1 bliski ukończenia w  S u w a ł k a c h .

L u b o  zmiany  w s z e lk ie  granic parafiy 
Odłożone są do ogólnego u r z ą d z e n i a ; 
gdzie  iednak w a ż n e  zach od z i ły  p o w o d y ,  
Hie o d m a w i a ł  R z ą d  ich przyięcia.

R z ą d  d o z w a l a ł  r ó w n i e ż  za do bro-  
^ o l n e m  porozum ie niem  się stron i w p ł y -  
, p e m  w ł a d z y  D u c h o w n ó y ,  :na za m ia ­
n y  kośc ielnych  g r u n t ó w  w  mieyscach,  
gdzi e  tego dogo dn oś ć lub potrzeba do­
gadzała.

K o r r e s p o n d e n c y i e  z e  S t o l i c a  
A p o s t o l s k ą .

W  l iczbie  w a ż n i e y s z y c h  korrespon- 
dencyy ze Stolicą Apostolską , p o l i c z y ć  
m o żn a  Bul lę  dozwalającą u t w o r z e n ia  K a ­
p it u ły  obrzędu grecko - unicKiego p r z y  
Katedrze  G hełm sk ie y ,  tudzież  zniesienie 
d a w n i e y s z e y  us taw y  L eon a  X .  w z b r a -  
niaiącóy os obom urodzenia nieślacheckie- 
go  w s t ę p u  do K a p i t u ł  Katedralnych.

P o s ł u g a  P a r a f i a l n a .

P o r ó w n y w a i ą c  stan D u c h o w i e ń s t w a  
Kato l ickiego z w y k a z e m  p od any m w r a p -  
p o r c ie  o s t a t n i m , ok azu ie  się l iczba 
zm n i e y s z o n a  X i ę ż y  ś w i e c k ic h  u b y f y c h  
przez  z e y ś c i e , a nie zastąpionych n o w o  
w s t a ń  w s t ę p u j ą c y c h ,  o 184 osób. Ilość 
ich teraznieysza czyni  2478.

A l u m n ó w  po S e m in a r y ia c h  ś w i e c ­
k ic h  podniosła się liczba do 253 , a zatćn+ 
06 9  osób nad stan d a w n i e y s z y ; w  t r z y ­
nastu S e m i n a r y i a c h , gdzie się mieszc zą,  
użytyc h do dozoru i nauk P r o f e s s o r ó w  
maią 56.

Z a k o n n i k ó w ,  l icząc  w  tó c z ł o n k ó w  
Zg rom ad ze ń  s u p p r y m o w m y c h  iest l iczba 
ogólna 137 6,  mn iey sza  od w y K a z a n ć y  
daw.nićy o 54, z p o w y ż s z ó y  iak  D u c h o ­
w i e ń s t w a  ś w i e c k ie g o  p r z yc zyn y .  —  Z a ­
konnic  359.

K o ś c i o ł ó w  parafiialnych w r a z  z fili- 
ulnemi raze m 1997. —  Dekanatów'  i5o .

D u c h o w i e ń s t w o  i n n y c h  W y ­
z n a ń .

D u c h o w i e ń s t w o  w y zn a n ia  grec ko -  
rossyyskiego nie doznało żadnóy w  tych  
latach zm ia ny;  l .czy  ogó łem  w k r a i u  p u­
bl icznych kapl ic  8 , a l u c h o w n y c h  9.

D u c h ó w  i e r i s t w c  E w a n g e l i c k i e  
o b o y g a  W y z n a ń .

N o w o  poz akładane osady i p o w i ę k ­
szmy części  z osób w y z n a m a  Au gsbu rskie­
g o ,  tudzież k orzy śc i  iak ich  się spodzie­
w a ć  należało  z p r z e m y s ł u  i  pracy tey  
klassy l u d z i , s t a w ia ły  I\ząd w  o b o w i a z -
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k u  zapewnien ia  im  dogodności  re l i gi y-  W y z n a n i e  ż y d o w s k i e  po uchyleniu 
nć y.  —  W  W o i e w ó d z t w a c h  M a z o w ie c -  K a h a ł ó w  w  m o c  rozporządzenia w y d a-  
k i ć m  i  Kalisk ićm potrzeba ta szczegół-  nego przez W a s z ą  C e sa r s k o -K r ó le w sk ą ,  
n i e y  czuć się dała,  gdzie zakłady fabrycz- Mość za p ro w a d zo ne  z o s ta ły  ws z ędz ie  po 
ne  są l i c z n i e y s z e .—  W p i ć r w s z e i n  z t y c h ,  Gmina ch  ż y d o w s k i c h  dozory Bó żniczne,  
szesnaście m i e y s c  do ut w orzen ia  n o w y c h  które aby z cz asem nie w r a c a ł y  do nad- 
parafii o z n a c z o n o ,  m ię d zy  któremi u ż y c i ó w  d a w n y c h  K a h a ł ó w ,  trzechlet- 
w  Z g i e r z u  i w- G o st yn in ie  są iuż urzą- nie ich składu ur zędow anie  przepisano, 
d z o n e ;  —  w  W o j e w ó d z t w i e  K al i sk ić m  Liczba  d o zo ró w  B ó żn icz y ch  w y n o s i  ogó- 
Paraf i ia  n o w o  za p ro w ad zo na  w  m ie ś c ie  ł e m  327 .
W i e l u n i u ;  a w  A V o i e w ó a z t w i e  A u g u- 
s t o w s k i ó m  w e  w s i  G o d l e w i e ,  g d z ie  zu- 
p e łn e g o  ieszcze oczekuie  uregulowania.
W  W o i e w ó d z t w i e  K r a k o w s k i e m  urzą­
dza się parafiia w  Kielcach.

Zn ac znie ysz e  b u d o w l e  Ew a nje l i ck ie  - 
z  p rz y ł o ż e n i e m  się Rząd u  p o d i ę te ,  są : 
dokończenie  K o ś c io ła  R e f o r m o w a n e g o  
w  Ż y c h l i n i e ,  reparacy ia  Kościoła Augs-  
Lurgskiego w  W a r s z a w i e ,  w y s t a w i e n i e  
do m u m o d l i t w y  i mieszka nia  P a s to r a  
w  W i e l u n i e  , urządzenie cmentarza 
w  P ło ck u  , przerobienie budow li  maga- 
z y n o w ć y  na d o m  m o d l i t w y  w  Kielcach.

Paraf ii  w y z n a n i a  R e f o r m o w a n e g o  
iest 7. D u c h o w n y c h  przy nich 8, nie l i ­
cz ą c  w t o  d w ó c h  A n g l i k ó w  Missyionarzy 
T o w a r z y s t w a  Londyńsk iego  do n a w r a ­
cania ż y d ó w .  W y z n a n i a  E w angel ic k ie ­
go parafiy 22. *—  D u c h o w n y c h  23.

Każde  zty.ch w y z n a ń ,  m a  oddzielny 
dla siebie Kon systorz,  który oczek uie  
urządzenia  stałego,,  ja k ie  dotychczas za ­
p ro w a d zo n e  być nie  m o g ł o  , aż dopóki  
za pro jektow ane  z m i a n y  w  K o d e x i e  praW 
c y w i l n y c h  w z g l ę d e m  zawi erania  z w i ą z ­
k ó w  ślubnych i a k t ó w  c y w i l n y c h ,  osta­
tec zn ego z a ła t w i e n ia  nie otrzymaią.

Sek ta  E i l i p o n ó w  l iczy  iak d a w n i ć y  
d w i e  parafiie w  W o i e w ó d z t w i e  Augu- 
s t o w s k i ć m : iednę w e  w s i  Pogorzelcu,  
drugą w  G ł ę b o k i m r o w i e  ; p ierw sz a  ob­
sadzona , w  drugiey na teraz z w i e r z c h ­
nika nićma.

W y z n a n i e  Mahometańskie  posiada 
stale d w a  w  kraiu meczety,  ieden w S t u -  
dziance w  W o i e w ó d z t w i e  P od lask ićm , 
drugi  w  W i n k s z n u p i u  w  W o i e w ó d z t w i e  
A u g u s t o w s k i ć m ;  w  k ażd ćm  z m i e y s c  p o ­
w y ż s z y c h  znayduie się Ioaan.

(Ciąg dalszy nast.J

NA UMARŁĄ PIĘKNOŚĆ.
_

-TAIii co to za widok srogi,
Pclcn boleści i trwogi,
Kiedy człowiek traci życie;
Ustało w uini serca bicie,
Zgasły  rozumu promienie,
A  pouure'y nocy cienie,
Wszystkie zaięly mu zmysły.
O d  konieczności zawisły,
G d y  w  nim zwierzchnia blednie Krasa, 
Spokoynie.,  iak dzień, zagasa.
Le c z  boicśnicyszym obrazem 
Jest piękność umierająca,
Mnidy czułym ł zy  z ócz wytraca,  
Okropna i tkliwa razem.
Patrzcie,  oto leży ona,
O c z y  ie'y wiecznie zamknięte,
Pierś z marmuru wytoczona,
Na ustach milcz-enie świ ęt e ;
Jeszcze piękna, choć nic żywa,
Mala dotknęła ią zmiana,
Taka iest róża zerwana,
Ki edy  na słońcu omdidwa,
Pł aczmy idy,  niechay nie spadnie 
Na nas nieczułości zakał,
Ani oł ,  co żywotem władnie,
Sam pewnie nad nią 2apłakał 
Ż  żalem w  twarzy , ze łzą w  oka 
Gasił  pochodnią wyroku.
Tak płaczmy nad idy mogiłą,
Komu tam z ócz ł za nie błyska,
Tego 8erce lodu b r y ł ą :
Nie  wart człowieka nazwiska.

S.  J.

Z A M E K  K L Ź E S ,
c z  y l i :

F R Z E S Ą D ,
( Ciąg dalszy.)

O c z e k i w a l i  oni  nas w s z y s c y  troie  
z utęsknieniem ; konie  b i iąc  nogami o zie­
m i ę  żałośnie  rża ły ,  gdy t ym c za se m  stara
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ich p i l n o w a c z k a  p o w i e w a i ą c  g a łą z k ą  
u r w a n ą  z d r z e w a  zganiała  z nich m u ­
c h y :  p r a w d z i w i e  w y d a w a ł a  ona m i  się 
iaKo iedną z czarnoksiężniczeit cz yn ią ­
cych s w ó i e  zaklęcia w  T r a j e d y i  Machbe- 
ta. —  »A h ! przecież  P a ń s t w o  nareszcie 
powrócili® z a w o ła ła ;  » p r a w d ziw ie  r oz u­
m i a ł a m ;  że w a s  z ł y  du^h p o r w ą  ; i da­
l i b ó g  nie b y ło b y  to nic d z i w n e g c  , gdyż  
to z a z w y c z a y  się przytrai ia t ym ,  k tó r zy  
go szukaią w  iego pomieszkaniu.« —  »Co? 
W  pomieszkaniu z ł e g o  ducha?® rzecze 
łn ó y  syn śrnieiąc s i ę ,  » o c o  t o ,  to w c a ­
le  nie ,  a l b o w i e m  zaręczam cię  kochana 
staruszko, że w c a l e  nie p r z y c h o d z i e m y  
Z piekła.®—  »Państwo p o w r a c a c i e  z o w e ­
go r o z w a l o n e g o  zamku® o d p ow ió  ona 
k i w a i ą c  g ł o w a  »a w i ę c  w s z y s t k o  .edno:  
Oy t ak,  z ł y  duch nigdy nie ża r tu ie ,  bo 
■Wszyscy c i , k tó r ym  karbi poskręcał  za 
ich niepotrzebną c i e k a w o ś ć ,  ni i p o w r ó ­
ci l i  o tóm nas przeświadczać.® —  »Zda- 
ie  się« rzecze do n i ć y  m ó y  Henryk zlek- 
ha ią po ramieniu uderzaiąc  »żeś ty, mo- 
ia m a t k o  , nigdy tam ieszcze nia b y ła ,  
i  żeś w c a le  ieszcze nie doznała ie go  pa­
zurów?® —  »Oy co ni e ,  t c  n ie ,  m ó y  
śl iczny pan iczu;  dzięki  niebu,  n ig d ym  ia 
n i e  m ia ła  chęci  przeszkadzać i  narażać 
s ię z ł e m u  d u c h o w i  w  iefco roz walinach,  
du któ ryc h  niech mnie Pan Bó g  zacho­
w a  , a b y m  kiedy mia ła  się z b l i ż y ć ! A l e  
ia to nie m ó w i ę ,  aby m chciała  tóm ura­
ża ć m o i e P a ń s t w o ,  o w s z e m  zacność c a ł ć y  
VV aszćy  postaci  oznacza, że iesteście ucz-  
c i w e m i  l u d ź m i ; ale jednak cóżeście P a ń ­
s t w o  tak d łu g o  la m  robili?® T o  m ó ­
w i ą c  k iw a ł a  s w o i a  s i w ą  g ł ó w k ą  z p e ł ­
n y m  znaczenia uśm ieche m. —  »Ey uspo- 
k o y  s ię ,  uspokoy moia matko® rzekłam, 
»bo m y ś m y  nie byl i  w  z a m k u .« —  » A k i e ­
dy  ia prz eci e  w i d z i a ł a m ,  żeście P a ń s t w o  
z t a m t ą d  pow ra ca l i  ?« —  »T o  ie,st p r a w ­
d a ,  a le śm y tam nie d o sz l i ,  ty lko w  p o ­
ł o w i e  drogi na p o w r ó t  się wrócili.® —  

to co innego , oto tak trzeba zawsze 
c z y n i ć ,  g d y  n ie ie s t e ś m y  na p r a w e y  dro­
dze ; chociaż ia nie iestem zbyt ni e  cie- 
h a w a  , p o z w ó lc i e  się P a ńst w o zapytać, 
gdzieżeście  przecie  tak długo p r z e b y w a ­

li ?« —  » W ca Ie  i 'e daleko ztąd, oto tam 
pod o w y m  mostem.® —  Na te s ł o w a  ga­
łązk a  i ć y  z rąk w y p a d ł a ,  które  za ła ­
m a w s z y  nad g ł o w ą  w y k r z y k n ę ł a :  »Dia 
B o g a !  pod m o s t e m ,  a h ! to ieszcze go-  
r zćy ,  niż w  r o z w a l o n y m  z a m k u ;  w sz a k  
t a m  za nay większe skarby świata,  żaden 
z m ie szk a ńcó w  Klćes  nigdyby się nie udał .  
O y ,  nie zm ie rne goż  tedy musieliście  się 
t am  P a ń s t w o  nabrać scrachu, n i e p r a w ­
daż?® —  »Nieinaczey« rzeknę do ni ć y  
śrnieiąc się,  »trzeba przyznać,  że mucno 
b y ł a m  przelękniona; iednakże  iak w i ­
dzisz, nic m i  się z ł e g o  nie stało.® -  »Ah! 
iestto w i e l k i e m  szczęściem dla Pani, ale 
iuż  ia w i ć m , co to c!o tego by ło  p o w o ­
dem® rzekła dalćy  podnosząc s w e  oczy 
ku niebu , o t o , byłoto iuż w ła ś n ie  po 
południu, gdyście t a m  P a ń s t w o  przyszli,  
co iest bardzo w i e l k i e m  szczęściem dla 
w a s , :  bo gdybyście  się udali pod most  
o sarpćy dw un as tey  w  południe  lub po 
p ó ł n o c y ,  za ię cz am P a ń s t w u ,  żebyście  
byli  h igdy  w i ę c ó y  z tarutąd nie w r ó c i ­
li.® — »Ze o p ółn oc y  m o g ł o b y  się to nam 
przytra łrć ,  w c a l e  tego nie zaprzeczam® 
rzekłam z u ś m i ć c h e m , »al bo wie m po- 
c i e m k a , c iężkoby na m  b^ło w y d o b y ć  
się z r z ć k i  i zn ay duią cyc h  się tamiaskiń;  
ale w  południe  , nie w i ć m ,  iakby to się 
stać mugio!® —  »Ale kiedy ia powiad am,  
że co dwana śc ie  godzin, to się tam przy ­
trafia ; m o cn y  B o ż e !  o w a  rz e k a ,  o w e  
i a s k i n i e ! . , .  otoż to w ł a ś n i e  w  tych sa­
m y c h  mie ysc a ch  —  Matko na y ś w ię ^ z a !  
na iakieżto n ie be zp iecze ńst w a ludzie się 
nie narażaią ! A h ! z m i ł u y c i e  się P ańs tw o,  
p o w i e d z c i e ż  m i  , cóżeście  tćż tam w i ­
dziel i ,  i co w a s  tam tak przestraszyło?® —  
»Ja« rzeknie i r o y  syn prz ybierając  u ł o ­
żenie p o w a ż n e ,  » w id z ia łe m  tak dosko­
nale, iak teraz c iebi e,  iakąś P a n i ą  prze- 
hiegaiącą rzek ę za s w e m  dzieckiem.® —  
Na te s ł o w a  klaskaiąc w  ręce z a w o ł a ł a  
staruszka z radością: »Otozto w ła ś n ie  toż 
samo ! w s z a k  prawda m ó y  kochany P a ­
nie, że  ta m ło d a  Pa ni  czarno b y ł a  ubra­
n a ? "  —  »Tak mnie się p r z y n a y m n i e y  
zdaie® rzeknie m ó y  syn m r ug a iąc na  mnie,  
bo m ó y  szlafrok będą c koloru c i e m n o ­
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z i e lo n e g o , w y d a w a ł  się w  odległości  
czarny m.  »A. w i ę c  niechże m i  teraz  kto 
p o w i l i ,  że ia k ła m ię ,  źe  ia w y m y ś l a m ;  
k ie d y  oto d w i e  osób tak u c z c i w y c h  a na­
w e t  w  t y c h  strona ch n ie zn ajo m ych  
i w c a l e  nie w i e d z ą c y c h  o t ć y  p o w i e ś c i ,  
w i d z i e l i  toż samo na s w e  oczy .  G h !  bez 
w ą t p i e n ia ,  musiał o  to natenczas b y ć  sa­
m o  południe.  Aleś  i P a ni  toż samo w i ­
dz ia ła ?  bo p e w n i e  n i e c o ,  ty lko to, m u ­
siało i ć y  na robić  takiego strachu;  ale bo 
tćż i by ło  czego się prz e lękną ć:  m ó y  B o ­
ż e  ! ta bićdna matka , o iakże ona iest 
n i e s z c z ę ś l i w ą !« —  »Ja tylko w i d z i a ł a m  
i ć y  d z i e c k o ,  za k t ó r y m  ona biegła,  a to 
b y ł o  całą p rz yc zy ną  m o i e g o  przelęknie-  
ńia." rr- » O h  1 w i e r z ę  ci P a n i , i bardzo 
w i e r z ę  ! ta biedna m a ła  d z i e w c z y n k a  nie 
m a  ieszcze ro k u  ; iest ona blondynka i bia­
ł a  iak l i l i ia? O y  t a k ,  iestto nieszczęśli­
w e  d z i e c k o , które  ten potęp iony  szale­
niec u t o p i ł ,  a którego matka od n iepa­
m i ę t n y c h  w i e k ó w  do dziś dnia szuka. 
W s z a k  przecie  nikt o t ć m  lepióy nie w i ć  
n a d e m ń i e ,  a teraz i nad Pa ńst w o , k t ó ­
rzyście  go w i d z i e l i ?  P r a w d z i w i e ,  co za 
szczęście dla m n i e ,  żeście wcal® s*e nie 
spodz iewaiąc,  co tam zoba cz yc ie ,  m ie l i -  
ochotę i  śm ia ło ść  udania się pod most!  
Z m i ł u y c i e  się P a ń s t w o ,  t a c z c i ś  przed 
ka żd ym  o t ć m  r o z p b w ia d a ć  i z a ś w i a d ­
c z a ć , że moia  p o w i e ś ć  iest p r a w d z i w ą ,  
i że m ó y  dziadek nie b y ł  1 arneą." —- 

»Z chęcią  to a c z y n i e m y "  rzecze m ó y  
sy n;  »ale ch cióycie  ią n a m  o p o w i e d z i e ć ,  
a l b o w i e m  ch cą c za i ć y  r ze cz yw is toś ć  z a ­
r ę c z a ć ,  potrzeba się w p r z ó d y  dowiedz ieć  
o i ć y  szcze gółach .« —  »Nic s p r a w i e d l i w ­
szego" o d p o w i ć  s tar u s zk a , ty lk o  to bia­
da, że  ia ią nie u m ie m  dokładnie  roz po ­
w i a d a ć  , i z a w s z e  czegoś zapomnę  d o ło ­
ż y ć  ; ale ią P a ń s t w u  p r z y n i o s ę , gdy ż 
m a m  ią napisaną i sch owaną w  m ó y  
s k r z y n i ; iest ona przepisana prz ez  m o ­
ie go  oyca , który by ł  ba kałarze m szkółki  
w  B l e e s ,  z  pism ie go  praprapradzia- 
d a , k tó ry  ią* dostał  od s w e g o  stry­
j a ,  kamerdynera w  z a m k u  za cz asó w ,  
kiedy to się w y d a r z y ł o  , o c z e m  tu oni  
ro z p o w ia d a i ą .  N a z y w a  ó n s i ę  P io tr  B o -

r ć l , a to Iest m o ie  n a z w i s k o  z do m u; 
wiec- ł a t w o  można  się przekonać,  ż e n i ć  
ni ema p r a w d z i w s z e g o  nad tę p o w ie ś ć ,  
i że ia o m i y  na y dosk on alćy  muszę w i e ­
dzieć. R a c z c i e  ted y  P a ń s t w o  zaczekać 
tutay na m n i e  na tóy ł a w c e ;  panicz 
m ó g ł b y  n a w e t  w z i ą ś ć  g a łą zk ę  i ogamać 
m u c h y  t y m c z a s e m ,  które tak nielitości- 
w i e  dokuczaią p ań sk im  kon io m ."

Sko ro  tylko ędeszła % b y ł a  dość da­
leko,  a b y  nas u s ł y s z a ł a ,  tak  .zaraz m ó y  
sy n  z a c z ą ł  serdecznie  się ś m i a ć ,  ponie­
w a ż  nieskończenie w y d a w a ł o  m u  się za­
b a w n ą  rzeczą , ż e ś m y  tak doskonale 1 bez 
żadnóy w i e d z y  p o tw ie r d z i l i  zabobonną 
p o w i e ś ć  p o c z c i w ć y  staruszki;  ale nie­
r ó w n i e  ieszcze w i e c ć y  n a c ie szy ł  się 
z przemien ienia  , które  ona p or ob i ł a  czy­
n i ą c  go małą d z i e w c z y n k ą  z blond w ł o ­
s a m i ,  a m n ie  d u c h e m  p rz yc ho dzą cy m  
z tamtego świata  i u m a r ł ą  od kilkunastu 
w i e k ó w ;  co do m n i e ,  w c a l e  się nie  
śmiałam,,  o w s z e m  naymnseyszey chęci  
m e  m i a ł a m  p o t w i e r d z a ć  t«k o c z e w i s t y  
przesąd 1 p rz e z  to opóźniać  s w ó y  p o w r ó t  
do R o m a n m u ti e r ,  gdzie nas oc ze k iw a no .  
» L ecz  ia cię z a p e w n i a m  kochana m a m o *  
rzecz e  do mnie Henr yk  , »że la n a w e t  
obiadu nie  chcę ieść p i e r w e y ,  aż d o p ó ­
k i  się n i e  d o w i e m  o prz ypadkach czar- 
nóy Pani  i ićy Liaiego dziecka."  —  » W s z a R  
i ia iestem tego r ó w n i e  c i e k a w ą "  odpo- 
w i ć m  m u  ; >>a)e ona m o ż e  nam ten rę-  
kop is m  p o z w o l i  w z i ą ć  z sobą , k tó rego 
cz ytan ie m  m u g l ib y ś m y  uc zyn ić  r o z r y w ­
kę n a szy m  p rz y jac io ło m  i pozy sk ać  ich 
przebaczenie  za  t a k  d ł u g i e  tu  się za trzy­
manie."  —

p o w r ó c i ł a  nasza staruszka z s w o i m  rę-  
h o p i s m e m ,  k t ó r y  tak b y ł  d y m e m  o k o p ­
c o n y ,  zasm olony  i p o d a r t y ,  iż zupełnie  
straci łam chęć zabrania go z s o b ą , ch oć 
prócz tego n ig d yb y  gc  nam ona n ie  po­
w i e r z y ł a  , a l b o w i e m  zb yt  dla n i ć y  b y f  
drogim.  »Otc masz m ł o d y  c z ł o w i e c z e "  
rzekła  do m o ie g o  syna, »żądaną p o w i e ś ć ;  
cz ytay  ią z u w a g ą  i u m i ć y  z n i ć y  k o r z y ­
stać, strzegąc się nakłaniać młod e  d z i e w ­
częta do n iepo sł usze ńst wa  p r z e c i w k o  ich



rodz icom, g-dyż z b y t  drogo tafeowy w y ­
s e p e k  się op łaca .« —  T o  m ó w i ą c ,  po­
d a w s zy  H e n r y k o w i  s w ó y  rękopistn, 
^z ię ia  na p o w r ó t  g a f ą z k ę , usiadła ko-  
*° k o n i ,  i p o w i e w a j ą c  n i ą ,  p ow tar zała  
* cicha w s z y s t k i e  s ł o w a  za m o i m  s y n e m , 
Czy t a i ą c y m m i  w  g ł o s  tę po wieść.  P i s m o  
*0g° rękopismu b y ło  dość piękne i z w i ę z ­
łość w c a l e  nie z ł a , zw ła sz cz a  iak na

c h ło p a  piszącego w  tak oddalonych od te- 
raźnieyszego czasu latach. Z p r z y i e m n o -  
ś.cią i u w a g ą  s łu c h a ł a m  czytania  tego rę­
kopismu,  którego odpis w  tyc hże  s a m y c h  
w y r a z a c h ,  g dyż  w c a l e  nie z m ie n i a i ą c  
prostoty w y s ł o w i a n i a  się o w y c h  od le ­
g ły c h  w i e k ó w ,  tutay z a ł ą c z a m :

( C i ą g  dalszy n a stą p i-J

«w vw v^

U C I N E K .

* ' Łcąc  się p c o o c a ć  Basi  nuc i ł em,  
G d y i  śp i e wy  luni  niezmiernie,  

A l e  da re mn i e  —  J a s  iest  ićy mi ł ym,  
B o  z ł o t k i e m śpi ewa misternie.

H . . .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dni a  10. C z e r w c a  dano drugi e  
p rzedstawi eni e  Krot o cbwi l i  we  2 a k t a c h :  U d a n a
E  a t a l  a n i .  Panna  An gi e l ik a  Mece  tańczył a  S o l o  ufo- 
o r e  na kroki  prz e z  Pani ą  M e e s ,  tudzież  Fas dt aeux 

k oz ac k i e  z P.  Dudzi ński m.
Dni a  12.  t.  m. dano orygi nal ny O p e r ę  w e  i  ak­

tach p r z e z  P.  D m u s z e w s k i c g o  n a p i s a n a , z m u z y ką  
E l s n e r a : W i ś ł i c z a n h i ,  Mniey b y ł o  o k l a s k ó w ,
* mniey w i d z ó w ,  iak z w y k l e  na tey  sztuce.  Mi ł ośni -  

teatru mogl i  do w o l i  dnia tego u ż y w a ć  u l u b i o n e j  
R o z r y w k i ,  od  5 . do 7.  godz.  b y ł  teatr  p o l s k i ,  od 7. 
do 9, niemiecki .  W s z y s t k o  to winni  i esteśmy k o n ­
t r ak t om i w  samey r z e c z y  ty l e  teraz  ma my  r o z r y w e k ,  
*e iedynie od wol i  nas z ćy  za l eży,  k t ó re  wy br a d  c hce­
my.  Za p ow i e d z i an o nam ki lka k o n c e r t ó w ,  wi dui emy  
pa l et y,  teatr  l c pszcmi  sz tokami  stara  się nam u p r z y -  
•emniad w i e cz or y  *)  , p r z y b y ł y  z P a r y ż a  ogni omi str*  
E  G a s t c l l i e r  spal i ł  ogui e  s z t u c z n e ,  w k r ó t c e  b ę ­
dzi emy miel i  sposobnośd wi dz eni a  me naże ry i  P a n a  
A k e n  , i t. d.

Dnia 13. t. m, dano Romedyi ą  w e  3  aktach o r y ­
ginalnie w i e r s ze m p r z e z  A l e ś ,  Hr .  F r e d r ę  napi saną:  
C u d z o z i e m c z y r , n a .  Z  p o w o d u  sł abości  P.  N o w a -  
Jtowskićy,  P.  Hami ńska gr at a  rol ę  Zofi i .  Z w a ż y w s z y ,  
>ak kró t k i  c z a9 mi ał a  do nauczeni a  się rol i  swoi ćy,  
Uwłaszcza wi ers z em,  tem ba rdz i e y  zastanawial iśmy się 
nad iey grą  piękną.  Scena w 2. akcie  między Rado- 
stem (P.  N o w a k o w s k i m)  i S t ar y m Ja ku be m (P.  B l o t -  
n i ck i m)  k i edy  sobie  d a wn e  cza9y przypomi nai ą  , iak 
**sł mi s l r z o ws ki em okreś l oną  pi ór em , tak tćź r ó w n i e  
d o b r z e  ode gra ną  została.  —  Nast ąpi ł o  p ow t ór ze ni e  
b a l e t u : O b ż y n k i ,  c z y l i :  S u s y  p r z e z  z b o ż e ,  
l a k  nam u wi adomi eni a  teatral ne  zapowi edz i a ł y ,  Pa nn a  
Angi e l i ka  Saint  Romain Mć e s  raz  iuż ostatni  pokaza-

.*)  Z r z ę d o  sz tuk uprzyi emni ai ących w i e c z or y  wyi ąć  
ws z ak ż e  p o t r z e b a  U d a n ą  K a t a l a n i ą .  —

ł a  się na Sceni e  naszey.  Na  pożegnani e  od nas niech 
p r z y ym i e  publ i c z ne  podzi ękowani e ,  źc tyle w i e c z or ó w 
ta l entem swoi m u p r t y i e mn i ć  nam racz y ł a .  Ni epośl ed­
nie bo wi em zaięta mieysce w dzieiach r o z r y w e k  naszego 
miasta i w  pamięci  icb nczestni ków-

Dnia 15. b .  m. dano po raa dr ng i  D ra ma t  w e  
3  aktach ■ f r an cu s k i eg o:  P o ś w i ę c e n i e  s i ę  b r a ­
t e r s k i e ,  c z y l i :  D w a y  w i ę ź n i o w i e  g a l e r o w i .  
P o c z ć m  gr an o Ro me dy i ą  w I akcie  oryginalnie  w i e r­
sz em prze z  A l e x . H r .  F r e d r ę  n ap i s an ą :  Z r z ę d n o ś ć  
i  p r z e k o r a .  Panna  M a r e c s a  rot. g r a ł a  rolę Pani  
N o w a k o w s k i e y  (Zofi i)  i nic nie straci l i śmy na tey zmi a­
nie. S z t u c z k ę  tę dano na wy r a ź ne  żądanie p ubl i c z­
n o ś c i , co d o w o d z i ,  iak p ł od y  Hr.  F r e d r y  są u l u b i o ­
ne i iak publ i czność  tuteysza  umić p r a w d z i w y  ta l ent  
oceniać.  Z  ni ec ierpl iwością  o c z e k ui emy  wydani a  dz i eł  
dr amatyc znych tego p r zy i e mn e go  i za szc zy t  nam p rz y  
noszącego ant ora .  X.  X.

Dni a  11. b.  da ł  F.  Bas ch ny  wi e l k ą  dr amat y c z n o  , 
m u sy k a l n o - p l a s t y c z n ą  z a b a wę  wi e cz orną  w  3  O d dz i a­
ł a ch .  W p i e r w s z y m  Oddzi a l e  dano w  niemieckim ię- 
z ku R o me dy i ą  w e  2. a k t a c h :  S t a r z e c  m u s i .
W dr ugi m Oddzi al e ,  Utóremu wy ł ącz n i e  myśl imy u w a ­
gę  naszą poświęcid,  s ł ys ze l i ś my :  Nową U w e r t u r ę  z u l u ­
bi onym ma rs ze m A l f r e d a  u t w o r u  Herziga.  Zalecaią  
ten pł ód muz y cz ny  : rozmai tość  w  n i ew y mu s zo n yc h
p rze c ho da ch  do ró ż n y ch  t onów i dobr a  i nstrumenta-  
cyia,  Pocz em korcercista  ś pi e wa ł  wi el ką  A r y i ą  z chó­
r e m  z Op e ry  Ro ss y ni e go  : Zorai da.  P . ’Bas cb ny  i ak 
za ws z e  i teraz  r ó w n i e  o k a z a ł  s w ó y  p ię koy  talent,  od­
d a ł  a l bowi em tą aryią  ze smaki em i mocą.  Radzi l i ­
byś my mu  iednak,  a ż e b y  maiąc do s y ć  czysty  i  dź w i ę c z ­
ny g ł o s  n at ur a l n y  ( z piersi  p oc hodz ąc y  )  w s t r z y m a ł  
siy od używani a  f i s tuł owego g ł o s u ,  mi anowi c i e  w fer­
matach , gdyż  pomimo ws ze l ki ey  usi lności  z ł ączeni a  
t egoż  z gł osem nat ura l ny m,  z a ws z e  odgrani czeni e  obu-  
dwócb p oz na ć  się d a i e ,  co właśnio iest p rz e s z kodą  do 
pięltn ego śpiewania.  P r z y ł o ż y l i  się do uprzyjemni enia 
tego w i e c z o r a : P. R u c b g a b e r  grą  wa r y i a cy y  Ra l k h r cn -  
nera  na f or t ep i i an i e ,  Pani  S c h e r  śpiewaniem n o n e y  
a r y i  Rossyniego,  P .  Ja c ko w s ki  gr ą  fantazyi  T u l o u e go ,
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niemniey także P. W a l t e r  śpi ewem z koncerci9tą du- 
c t l u  7. O p e r y :  Zc l mi r a.  Ńakoni cc  grat  P  Uaschrty 
adag i o  i w a r y i a cy i e  na d r u m l a c h .  (!) Dz i wi ć  się 
p ot r ze ba  , że można tyfe dokaz ać  aa  druml i  , mclo-  
dyie,  którą P.  13. za p omoc ą  tchu w y p r o w a d z a ł ,  przy* 
iemnie ł echtał a  ucho s ł uchacza  , iednahże tylko bl i zko 
stoiąey mogl i  r. tey przyiemności  k o r z y s t a ć ,  stoiący 
da l ćy  c o k o l wi ek  , nic wc al e  nic s ł yszel i .  YV p r y w a t ­
nych z gromadzeni ach m o g ł a b y  uyść  ta r a ba wh a  , lecz 
na publ i cznym koncercie  iest z awsz e  nadużyc i em cier­
pl i wośc i  s ł u c h a c z ó w ,  W Oddzi al e  t rzecim pokazano 
z  ż y wy c h osób przez  P.  Wi l he l m^  u ł o ż o ny  piękny 
o b r a z  : D i r c c - z i Ge t h us - i  Aj np bi omi ,  y —

W a r s z a w y .  —  (W iadomość  o T o w a r z y s t w i o  
w y r o b ó w  z b o ż o w y c h . ) —> B r a k  z u p eł n y  g o t o wi z n y ,  
t r ud no ś ć  poz byci a  z ie mi op ł od ó w hr ai owych , są dziś 
prze dmi ot em u w a g  każdego myślącego r.zło wieka,  k a ż ­
de go c zu ł e g o  o do br o  ogól ne  obywate l a .  W i e l u  sau- 
ha przyczy  n tam,  gdzie  ich nie masz ; k a ż d y  zaś p r z y ­
zna , źe nic l eżą  w wadach Ins ty tucy y  i us t a w Rządu.  
D o b r o c z y n n y  Mona rcha  ł o ży  wszyst ki e  starania o po­
myślność by t u  naszego.  Te  są iuż po skutBacb hrze- 
w i ąc e go  się w hraiu naszym p r z e m y s ł u  wi docz ne  : fa­
b r y k i  , rękodzielnic  , instytuta r o l n i c z e ,  na u k o w e ,  
dr og i  bite , uspl awni cni e  r z e k  , są ni ez aprz eczonym 
d o w o d e m  u s i ł o wań  Rządu.  L e c z  nayzbawi enni cyszo 
i e go  u s t a w y ,  n zy ko s z l ow n i e y sz c  u k ł a d y ,  nic o d p o­
wi edzą  cel owi .  ieżeli  o b ywa t e l e  nie będą dz i ał ać  w s p ó l ­
nie i k o r zy st ać  z tych ust a w n ak ł adó w.  P r z e my sł  
i praca  są ź r z ó d ł e m boga ct w,  a p rzy na y mni ey  d o b r e ­
go mienia.  Pomyś l ność  więc nasza , od nas samych 
n ay wi c c e y  zależy.  —  N i e m a  zaś trafni eyszego do tego 
celu środka , iak obudzenie  ducha przedsi ębi orczego 
i s t o w a r z y s z e ń ,  k t ó r ym ościenne n a r o d y ,  zwł aszcza  
Angl i i a  , winno są sw oi ę  pomyśl ność.  Przei ęci  tą 
p r a w d ą  niektórzy o b ywa te l e  K r ól e s t wa  Pol ski ego,  z a ­
wiązal i  T o w a r z y s t w o  za pomocą ahcyy  za ł ożone,  kt ó­
re  maiąc na celu wszelkie  w y r o b y  ze zboż a  t w o r z yć  
się dai ątc  , f ab r yc z n y m sposobem p r o d u k o w a ć  i do 
handl u  p r z y s p o s a b i a ć ,  każdego interessowac'  będzie  
w  k r a i u ,  dotąd na rol ni ct wi e  sz czegól ni ey  byt  s w ó y  
zakł adai ącym.  —  P i e r w s z y  k a p i t a ł  z a k ł a d ow y  oz na ­
czony iest na Ąooo a k cy y  : każda po sto z ł o tych,  htó- 
re  na /, raty  sa r o z d z i e l o n e ,  na przekonani e  ws zy st ­
kich , iak mal emi  środkami  p r z y  p oł ączonych si łach,  
znak o mi t e  osiągnąć można z a m i a r y ,  które  c zęs t o k roć  
prz.cniosł yby możność  iednego l ub ki l ku bogatych 
o s ób , lub znaczną przy naymniey część iego , p oś wi ę ­
cić na iednę spekulacyią  miały.  (Reszta poźniey. )

Z  N i e m i e c .  —  Dr.  B.  W o l f f  niemiecki  impro- 
w i z a t o r  p r z y b y ł  z Ha mb u r g a  do Ber l i na  i będzie  p u ­
bl icznie  wy s tę p owa ł .  —  w —

Z  P r a g i .  —  W y s z e d ł  7iny , 8my i yty  T o m  
T e a t r u  czeskiego Stćpaneha,  O pr óc z  t ł umaczeń iest 
tam trzy  sz tuk or y g i n a l n y c h :  Czech i Lech , B r o w a r  
tudzi eż  Ja ro s ł a w i B ea l r y ka .  Jest  to mi łe  z.iawisho dla 
p rz y ia r i ó ł  l i teratury  s ł owi ański ey.  (Gaz.  wiecz.  Dr.)

Z  B e r l i n a .  —  Dohor acyi c  i ubi ory  do n o w e y  
Sp on t y n i eg o  O p e r v  sllcćdor, kosztuią ao ooo talarów.

Jeden z a u t o r ó w  d o w o d z i ,  że między p r z y c z y ­
nami taniości  pszenicy,  iest ba r d z o  ważną ta, iż teraz 
■wyszło z mody p u d r o w a ć  się , np. wziąść tylko hraie  
P r u s k i e ,  któryc h l udność  sk ł ada  się z 12 mi l i ionow 
osób , dawni ćy  t.ik os oby  cywi lne  iak wo ys k ow c  uży­
w a ł y  p u d r u ,  można by ł o l iczyć w ogól e  8 mi l ionów 
p ud r u i ą c yc h  się osob , na eo wy c ho dz i ło  roczni e  p u ­

d r u  f )l ,25o, ooo f u n t ó w ,  czyl i  pszeni cy  szef-,
ł ó w  b e r l i ń s k i c h ,  l icząc szefel  po z ł o tych 9 ,  przeto 
t e r a z  z tpy p r z y c z y n y  przedai o się pszeni cy  mniey
0 3,421,875 t a l ar ów.  ■

Z  P a r y ż a .  —  Pi c ard,  a u t o r  E x a l t o wa n cg o  i Gi* 
B la s a  R c w o l u c y i  w y d a ł  teraz n owy  r o m a n s :  L  honneit 
Hom m t on le N iais.  —  Noszą tu kwi a t y  zwane różam* 
J o e k o  i nay pi c kni e y s z ego życia moi ego,  —  Księ- 
g a r z  L a d v o c a t  duł  B c r a n g e r o w i  za dz i e ł o  poetyczne 
i w a n a  Ckansons nouvelles 2 l , 5 oo f ra n kó w.  Naywi ęc*y  
tutay  s ł a w n e mi  d z i d a m i  iest dzieło A nl oma r c bi cgo  ty­
czące się Napol eona 1 Hr.  S c g u ra  : W y p a d k i  k a «** 
p a n i i  r o s s y y s k i e y .  P i e r w s z e g o ,  gdy  ty l ko  wy­
s z ł o  z d r u k u  , r o z p rz e d an o natychmiast  700 ezeni- 
p l a r z y .  (Gaz .  wiecz.  D r c z . )  — w —

S ł a w n y  dzisieyszy f rancuski  a uł or  i Po e t a  P a 1* 
Z u i  ( j łoni)  p od ał  do Dzi enni ka Mód następuiący »*" 
t y k u ł , k t ó r y  iest  p o w t a rz a ny  we  ws zy st ki ch  salo­
n a c h :  „ G d y b y m  b y ł  kobietą,  c hc i a ł bym koc hać  i byc
k o c h a n y m ,  bo w i e d z i a ł b y m ,  żc  mi ł ość  iest  cei cm,  
kres em i warunki em moi ego byt u,  óbym pe wn i ey  speł ­
ni ł  przeznaczenia , c hc i a ł bym nic tak być  piękną,  iak 
ł a d n ą ,  mniey nakazuiącą p o w a g ę ,  iak odznaczaiącą 
się wdzi ęki em,  mnićy f oremną,  iak przyicniną.  Chc i a ł ­
b y m  by ć  o b d a r z o n y  iakimś taiemnym wdzi ęki em,  któ- 
r e g o b y  do sk o nał ość  , n aw e t  sama nadzicia odgadnąć 
nie mogł a .  G d y b y m  b y ł  k o b i e t ą ,  nie r ę c z ę ,  c z y by m 
nie miał  żadnego kochanka , lecz coś wi ększego zarę­
czam , to i e s t ,  ż e by m miał  ty l ko  iednego.  Uwa ża ł ­
b y m  ca niez łomną rękoymi ą  niezmierną t r udność  w wy­
b o r z e .  C hc ia ł by m,  a żeby  móy kochanek ł ą c z y ł  w  w y ­
sokim stopniu wzni osł ość  d u s z y ,  przy mi ot y  u my s ł u
1 ksz ta ł t  p o w i e r zc h o w ny .  G d y b y m  b y ł  kobietą , sta­
r a ł b y m  się wcześnie p o z n a ć ,  że pi ękność  iest p i e rw -  
ł z y m  da re m,  którym nas p rz y r od z en i e  obdarza  i pierw-  
w s z ym  , k t ó r y  nam odbi era.  W y w i ó d ł b y m  z  tey 
wc ze ś n e y  n a u k i  p o d w ó yn ą  p ot rz e bę  , ż e b y  k or zy st ać  
dla wł asnego Szczęści a ,  z tego kwi atu  przcmi i a i ącego,  
i zastąpić go  p r z e z  u roki  w d z i ę k ó w  i ta lentów,  k tóre  
zdaią sic p r z e c h o w y w a ć  iego obra z  i świeżość.  G d y ­
b y !  b y ł  k ob i e tą ,  chc i a ł bym być  d o b r ą ,  aby  zostać  
d ł u g o  mł o dą  , nic tak nie prz yś pi esz a  starości  , iak 
z ło ść  zrzedna.  W do br oc i  iest coś tak p i ę kn e go ,  cO 
poz wal a  p r a wi e  z a wsz e  za iedno u w a ż a ć  te dw a  e p i ­
tety.  Mówią bez roźni ry  , d o b r y  l ub  piękny o b r a z ,  
piękny lub do br y  p o s ą g ,  d o br y  l ub piękny poemat ,  
dla czego nic mówią dobra  l ub piękna k o b i e t a ?  o t o :  
że by  zazdrości  do r o z p a c z y  nie prz y wi eś ć .  G d y b y m  
b y ł  hobićtą , zamiast  t r zy ma ć  się mody.  p y ta ł b y m się 
me go  zwi erc i adł a,  czy mam kazać  wyc i ąć  moic  suknia  . 
w  gors ie  l db  nie, p o r z u c i ł b y m  kol or  r ó ż o w y  w 25tym 
r o k u ,  w 30 tym i u ż by m nie t a ń cz y ł ,  a w 40tym nio 
o pu ś c i ł b ym czepeczka.  G d y b y m  b y ł  k o b i e t ą ,  d o p r o ­
w a d z i ł b y m  czy st o ść  aż do z b yt k u  i mi a ł by m za ws z e  
na myśli  co p ra wi d ł o  J. J. R u s s a :  „ K o b i e t a  br ud na  
iest co ty l ko  może  b y ć  n a j o b r z y d l i w s z e g o  w  nat urz e ,
a mąż k t ó r y  ią sobie s p r z y k rz y ,  zawsze  rn.l s ł uszność.  
G d y b y m  b y ł  kobietą , l u b i ł by m p o c h w a ł y ,  ale aby  ie 
odróż ni ć  od p o c h l e b s t w a ,  w a ż y ł b y m  ie na szali  r o z ­
s ą d k u .  a nie l i czy ł by m i c h ,  w i e d z i a ł b y m ,  źe k ob i e t y  
rodzą  się z dowc i pem,  na poz ys kani e  k t ó r e g o  mężczy­
źni t rawią c a ł y  s w ó y  wi ek  mł ody  , i nie u b i eg a ł by m 
się za i nnym , nic mi ęs zał bym się nigdy w  r o z m o w y  
p ow aż n o  osób wy ż s zy ch  , ale też nio o r z e r y w a n o b y  
ich przedemną , i os z c z ędz i ły by  mi przy nay mn i e y  
w z g a r d y  milczenia.
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